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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy“. 


Pięć wyroków śmierci w Warszawie. — Zabójstwa 
partyjne z powodu powrotu robotników do pracy 
w Łodzi. — Pogłoski o abdykacvi cara. — Syv- 
tuacya w Dumie. — Wylow Sanu pod Sanokiem. 
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Z UULSZUDY, 


(Kozucy-bendyci. — Pięć wyroków śmierci. — Ska- 

zanie studenta za nalłeżenie do bojowej organizacyi 

P. P, 8. — Proces „Kurvera Codziennego“. — Wy- 
w puszczenie na wolność.) 


Nasz korespondent warszawski (N.) pisze pod 
d. 5 b. m. 

Przed sądem wojennym w Warszawie stanęli 
dziś kozacy 14 pułku dońskiego: Piotr Gorbn- 
now, Timofiej Pieskowacki, Jegor Dawidow, 
Szczepan Makarow, Filip Kartaszew, Michał Po- 
pow i Charyton Seliwanow; włościanie: Józef 
Całka, Jan Spała, Władysław Spilak, Jan Dą- 
bek, Antoni Wilczek, Jan Nowak i Aleksander 
Świderski; mieszczanie: Stanisław Leśniak i Teo- 
dor Dziorowicz, oraz były strażnik ziomski Kon- 
staaty Nazaruk. Oskarzonym zarzucono utwo- 
rzenie we wrześniu r. z. bandy rozbój- 
Ticzej, mające) na celu dokonywanie kra- 
dzieży. 

Banda ts w Będzinie i jego okolicach do- 
konała caiego szeregu napadów na prywatne 
mieszkania i osoby, a mianowicie: w nocy 20 
września 1906 r. okradła magazyn tytoniu Kar- 
pentala, magazyn szewski Zylbersztajna, gdzie 
zabrano towaru na sumę około 200 rubli i 
sklep Pinczewskiezo; w nocy 29 września r. z. 
a mieszkania Falicyi Jakubowicz skradziono 
różne rzeczy na sumę 300 rubli; w mocy 5 pa- 
ździermika dokonano kradzieży w składzie ma- 
teryałów aptecznych Misierskiego, gdzie zrabo- 
Wano rozmaita rzeczy na sumę około 100 ru- 
bli; w nocy 7 października dokonane kradzieży 
W sklepie Wajsberga na sumę 23 rubli, wie- 
tzorem 11 października niejakiej Rojzie Sza- 
piro zabrano zegarek damski z dewizką w ce- 
Rie 7 rubli. Następnego dnia dokonana napadn 
ha mieszkanie inżyniera Bielskiego w Hucie 
bankowej; tu napastnicy zabrali gotówką 416 
rubli, zegarek damski i rewolwer. Wieczorem 
p bpnego dnia napadnięto na przechodzących 

rogą w pobliżu Będzina:- Przerulskiego, Ju- 
czył i Saluszkę AGRO za S ru- 
bli 55 kop. gotówką oraz drobnycl rzeczy na 
tnmę 7 rubli, ze sklepu rzeźnika Piechowicza 
skradziono rozmaitych wędlin na sumę około 
30 rs. s. 

Sąd wojenny uznał ich winnymi i skazał 
ha śmierć przez powieszenie 3 kozakow i 2 
Włościan, a mianowicie kozaków: Gorhunowa, 
Pieskowackiego i Dawidowa, oraz włościan: 
Stanisława Leśniaka i Jana Dąbka. Teodor 

zionewicz, Szczepan Makarow, Jan Spała, Jan 

owak i Aleksander Świderski skazani zostali 
ua 2 lata rot aresztanckich, pozosta- 
łych uniewinniono. f 

Na dzisiejszem posiedzenin w cytadeli war- 
8zawski sąd wojenno-okręgowy osądził sprawę 
l7lotniego Bolesława Urbanowicza, ucznia 
szkoły imienia Staszica w Lublinie, oskarżone- 
go o należenia do lubelskiego komitetu wojen- 
no-rewolucyjnej organizacyi polskiej party! so- 
cyalistycznej. Sąd skazał Urbanowicza na 3 la- 
ta więzienia. 

Warszawski sąd okręgowy skazał dziś Józe- 
la Grodeckiego, redaktora zawieszonego 


PAWEŁ BOURGET. 


Odrodzenie. 


(Dokończenie.) 
Lecz odraza i zniechęcenie spotegowały Się. 
tej chwiii uczucia te zdawały się jej zupeł- 
Nie usprawiedliwione, uważała to poniekąd jako 
Pewną rekompensatę za doznaną krzywdę losu. 
Idąc dalej, rozważała. Myśl, która przedteiu 
zjawiała się nieraz jako nieokreślona chęć, ziule- 
tita się teraz w mocne postanowienie. " _ — -. 
Po cóż ma dalej grać rolę kłambwej matki, 
Do co się dręczyć? sama obecność tych Istot 


Jest dla niej męczarnia. Dlaczego nie miałaby 
bostąpić tak, jak większość rodziców postępuje 
Wzęjędem własnych dzieci. Nie potrzebnie ich 
Tzymać przy sobie, odda Witka do gimnazynin. 
Alinę do klasztoru, pozbędzia się obojga 1 po- 
ostanie sama ze swemi wspomnieniami o dro- 
Sim malcu, nie słysząc więcej koło siebie tych 
Lieznośnych głosów Śmiechu i zabawy, urągają- 
jej cierpieniu. 
Takie wrażliwe i pieszczona będą się czuły 
leszczęśliwemi w internacie. 
Tyle dzieci w ich wieku wychowuje się zdala 
rodziny, a jednak żyją, rosną, a gdyby tu 
tawet czuły się nieszczęśliwemi, nie będzie to 
"lesprawiedliwe. 

Pani de Fresne wiedziała co prawda o osta- 
taiej prośbie umierającej ich matki, która zakli- 
Dala męża, by się z niemi nie rozłączał, gdyż 
tylko on jeden pozostał im na świecie. 
Poślubiając pana de Fresne, Elżbieta uważała 
a swój święty obowiązek spełniać wolę zmar- 
©. „Skoro on dalej pełni służbę, to ja nie o- 
Duszczę ich nigdy, aby być tem, czem byłaby 
aà nich zmarła przedwcześnie matka" — my- 
Ślałą wówczas, patrząc na dzieci. A 

jeśli usunie dzieci, pozbawi je opiekuń- 


umer parang wychodzi cedziemie prócz pomedziałtów i doi paświątocznych. Mamer nsgołudniową todziznmie prócz meide i świąt 
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cztową 6 hal. 


„Kuryera Codziennego” za artykuł znieważający 
policyę warszawską na 100 rubli grzywny. 

Edwarda Grabowskiego, studenta prawa, are- 
sztowanego 12 stycznia r. b, wypuszczono na 
wolność z więzienia w Modlinie. 


7 Łodzi. 


Nasz korespondent nadsyła nam następujące 
informacye6: 

Łódź, 5 kwietnia. 

Międzypartyjna i międzyzwiązkowa komisya 
lokautowa wydała odezwę, datowaną z dnia 
2 b. m., w której nawołuje rovotników fabryki 
Poznańskiego do tłumnego zapisywania się na 
listę pracy, motywując to koniecznością podpo- 
rządkowania się mniejszości woli większości. 
Robotnicy zaczęli się zapisywać, a administra- 
cya fabryki Poznańskiego zaczęła dzisiaj przyj- 
mować zapisy robotników, którzy gotowi są 
powrócić do pracy na warunkach, podanych 
przez zarząd. Zapisało się z górą 2.500 robotni- 
ków, między nimi wielu majstrów i ckspedyen- 
tów, najmniej zaś, gdyż zaledwie 28, z oddziału 
metalowego. Zapisy trwały od godz. 1 w połu- 
dnie do godziny 6 po południu. 

Kiedy robotnicy powracałi z fa- 
bryki do domów, w różnych punktach miasta 
napadli na nich członkowie partyj skrajnych 
i zaczęli strzelać do nich z rewolwe- 
rów. 

Zabito: na ulicy Zachodniej robotnika Du- 
dwika Mikołajczyka, na Drewnowskiej 
Józefa Laskowskiego. — Ramiono: na ul. 
Starozarzewskiej Wojciecha Góreckiego i 
Ignacego Kowalczyka, na Rybnej Tomasza 
Marczaka, na Drewnowskiej Ignacego S$. 
i Bazylego Pozniakowa. 

Równocześnie napady i strzały w kilku pun- 
ktach miasta wywołały popłoch wśród miesz- 
kańców. Wywołały one także ogólne rozgory- 
czenie, gdyż mieszkańcy pocieszali się nadzieją, 
że raz nareszcie skończy się lokaut, narażający 
dziesiątki tysięcy robotników na nędzę Nie- 
stety, chociaż na wiecach robotników uchwalo- 
no zasadę, że mniejszość musi uledz większo- 
ści, pozostali w mniejszości członkowie partyj 
skrajnych postępują wbrew uchwale wieców i 
usiłują obecnie terorem i morderstwami po- 
wstrzymać zgłodniałych towarzyszów od pracy. 
Zachodzi obawa, że napaści dzisiejsze, to po- 
czątek dalszych walk bratobóiczych. z 

jziż wieczórem dokonano napadu na sklep 
kolonialny „Demokracyi chrześcijańskiej“ przy 
ul. Drewnowskiej |. 36. Pudczas strzela- 
Biny zabito robotnika lgnacego-So- 
snowskiego, oraz ciężko zraniono robotnika 
Tomasza Marciniaka, którego pogotowie prze- 
wiozło do szpizala Poznańskich. — Na odgłos 
strzałów przybył patrol. Wówczas kilku napa- 
stników wsiadło do dorożki I poczęło nciekać. 
Żołnierze dali salwą, raniąc dwóch z po- 
śród uciekających. - 

Dziś o godzinie 12 w południe przed domem 
ur 114 na ul. Wólczańskiej postrzelono 
z rewolwern nieznaną z nazwiska kobietę. 
Ranną w stanie groźnym odwieziono do szpi- 
tala Poznańskich. 

Z polecenia tymczasowego generał-guberna- 
tora gubernii piotrkowskiej zamknięto na 
czas trwania stanu wojennego gaze- 
tę „Dziennik Łódzki“. $. 


czego serca matki, czyż to nie będzie wbrew 
woli zmarłej? — pytało sumienie. 


Alo raz zbndzone uczucia macosze nie dały 
się tak rychło uśpić. Opanowała ją jakaś cho- 
robliwa wrażliwość. Doznała dziwnego uczucia 
zazdrości dla tej zmarłej, której dzieci żyją, 
podczas gdy jej własnego niema na świecie — 
a gryząca zazdrość zatrawa niejedno małżeń- 
stwo i najlepsze istoty zamienia w bezwieduych 
i bezlitośnych dręczycieli. 

Ponieważ myślała, że myśl oddalenia dzieci 
od ogniska domowego byłaby dla zmarłej u- 
dręczeniem, projekt oddania więc dzieci do in- 
ternatu był dla macochy niejako krokiem ze- 
misty... 

Był to pierwszy krok na drodze okrucień- 
stwa, na której już się nikt nie zatrzymuje. 
Cóż powie ojcu, gdy wróci? Przy tej myśli 
chęć znęcania się potęgowała się bardziej. Tak 
łatwo byio podać powód, dla którego zmuszoną 
była tak postąpić z dziećmi. Nie potrzebowa- 
taby nawet zmyślać, ani kłamać. 

- mi ci i śny, a dzie- 

Chłopczyk miał charakter nieznośny, 7 
a aN kapryśny. Dotychczas Elżbieta, jak 
rodzona matka, osłaniała je przed surowością 
ojca, kryjąc ich przewinienia dziecinne. Czyż 
nie ma prawa tak I - 
Oddanie dzieci do szkół było czynem tak 
zwykłym i wydawało 
nem... 


„a, » 1 aits 
Wiedziała, że zrani tem przywiązane 
mogła inaczej postą- 
i jejszyć jej cierpienie. 
pić, skoro to mogło zmniejszy ci 1 
O jakże to się nie zgadzało z dawniejszemi o- 


ojcowskie, a jednak czyż 


bietnicami! 


Każda istota ma swój odrębny świat ducho- 
wy, poza granicami którego nie potrafiłaby żyć. 
Szlachetne serce może chwilowo poddać się pô- 
twornym myślom i w przystępie szału pragnąć 


je wykonać, 


Lecz nie pozwoli się opanować w zupełno- 


postąpić, jak pragnie? — 


jej się teraz nieuniknio- 


NUMER PORANNY 


z 


1 Rosi i zaboru rasyiskieno. 


(Tel. „N. Reformy“ z 7 kwietnia.) 


Pogłoski o abdykacył cara. 
Paryż. Obiegają tu pogłoski o zamierzonej 
przez cara abdykacyi. 
Paryż. Pogłoski o abdykacyi cara pochodzą 
ze świata finansowego. Ambasador rosyjski o- 
świadcza, że są one zupelnie bezpodstawne. 


Czy Buma szą ostanie? 
Petersburg. Mimo zaciekłej agitacyi prawicy 
rozwiązanie Dnmy uchodzi na razie 
za wykluczone. — Nastąpiłoby ono tylko 
w razie, gdyby budżet został odrzucony, ucho 
dzi jednak za rzecz pewną, że budżet 
będzie uchwalony znaczną większo- 
ścią. Przeciw budżetowi głosować będą tylko 
socyaliści i Połacy, 

Warszawa. Petersburski korespondent „Ku- 
ryera Warszawskiego* donosi: Oświadczenie 
Kokowcewa, że kwestya autonomii rozważana 
będzie w innem miejscu, jest prostem „lapsus 
linguae“. Wogóle odpowiedź ministra uważają 
za bezwiedne podkreślenia tego, czego domagali 
się Polacy. Piątkowa taktyka prawicy w Izbie 
jest nowym dowodem, iż pragną oni zerwać 
Dumę w jak najbliższym czasie. Oczekiwane 
Są nowe zajścia ze strony prawicy, jednak po- 
łożenie Dumy obecnie jest bardziej utrwalone 
niż dotychczas. 


Kokowcew i Stołypin. 
Petersburg. Petersburska Agencya telegrafi- 
czna oświadcza, że wiadomości. rozszerzane za 
granicą, jakoby minister skarbu Kokowcew w 
kolach miarodajnych usiłował osłabić zaufanie 
do Stołypina, są wysnute z. powietrza. Najle- 


Główna trafita w Rynie. — Ageatya 1. Hopcasa 


Prez. Gołowin przerywa mowcy. 
Bobrińskij: A jeżeli ja wyrazy: „partya 
wolności narodu* zastąpię przez wyrazy: „znie- 
nawidzony rząd“, czy wolno mi będzie mówić 
dalej? (Głosy: Do porządku) 
Prez. Gołowin: Nie można mówić o obłę- 
żeniu rządu przy pomocy bomb. 
Bobrińskij: Wasze bombardowanie nie 
wytrzymuje krytyki. U was gazy rozsadzają, 
ale nie rzucają pocisku na nieprzyjaciela. Nie 
dałiście kół cchronnych i gazy rozsadzają w 
tył, zabijają usługę, niszczą armaty. Nie nda 
się wam oblężenie. Jeżeli Duma będzie nraco- 
wała, wykaże swój rozum i zastosowanie się 
do prawa. Ale pamiętajcie. że pierwszą Dumę 
nazywano Dumą guiewu narodowego, strzeżcie 
się, aby drugiej nie nazwano Dumą nienctwa 
narodowego (Gwizdanie, śmiech, oklaski). 
Berezin podnosi, że do praw Dumy należy 
krytyka działalności rządu i krytyka ta w ni- 
czem nie dotyczy osoby monarchy, ponieważ na- 
wet włościanie, słysząc, jak działalność rządu 
jest osłaniana świętą osobą monarchy, mówią: 
„Kocha cesarz, nie kocha psiarz*. 
Struwe dowodzi, że lewica, proponując od- 
rzucenie budżetu, robi tylko efektowny gest, be- 
dący znpełnie bezprzedmiotową 1 bezcelową de- 
monstracyą i oświadcza, że kadeci nie pójdą, tą 
drogą. Zdaniem mowcy, zachowanie się lewicy 
jest grą polityczną na cudzy rachunek. Źwra- 
cając się do prawicy i cytując wydane przez 
jej członków pisemka z ostrą krytyką gabine- 


»| tn konstytucyjnego, cytując „Rasskoje Znamia”, 


pyta: J ssh 
— Czemże są wasze oklaski dla ministrów, 


jak nie politycznym jeznityzmem? (Oklaski). 
Policya w uniwersytecie, 
Kijów. W uniwersytecie zgromadzili sią stu- 


denci organizacyi lewicy na wiec bez zezwole- 
nia. Rektor zaproponował rozejście się, a gdy 


pszym dowodem bezpodstawności tych wiado-| studenci nie posłuchali, wezwał policyi. Kiedy 
mości jest przyjazny stosunek między Kokow* | wszedł oddział policyi do audytorynm, stndenci 


cewem a Stoły pinom. 


Z piążkowezo posiedzenia Dumy. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) W rozprawach 
nad budżetem w piątek przemawiali między in- 
nymi monarchiści Puriszkiewicz i Bo- 
brinskij, kadeci Berezin i Struwe. 

Puriszkiewicz oświadcza, że chociaż 
prezes ministrów zręcznie odparował argumenty 
Kutlera o Godatkcwych wydaukach, jednak u- 
waża za kvnieczne zaznaczyć, że przy takiem 
wynzdeuin-prasy, 


zynzd rasy, do jamie, dJszła oza po ma-|San wyiał pod Sanokiem i zale? prze- 
niieście paźjziernikowym, gdy wolność zami- |strzeń kilkunastu kilometrów, 


niezwłocznie rozeszli się w spokoju. 


Telefonicznie I telegraliczne 
vilami „ASS Rolne” 
Z 


gnia 7 kwietnia, 
Wylew Sann. 


Z powodu silnego zateru lodowego 


a 


Sanok. 


niła się na chuligaństwo, gdy świstki rewełu- Imiejscowość Ołchowce i dzielnica 


cyjne z wyrokami rewolucyjnych organizacyj 
sprzedawane są wszędzie (lewica pokazuje Pu- 
riszkiewiczowi „Russkoje Znamia*), konieczne 
jest powiększenie etatu policyi i cenzorów. — 
Jeżeli nia chcecie powiększenia wydarków na 
wzmocnioną ochronę, nie piszcie odezw wybor- 


Sanoka 


nie nie nueierpiał. 


Prenumerate przyjmują: 
ŻAMIEJSCOWĄ: Administratya „Nowej Reformy” | wszystkie urzędy pocztowa; MIEJSCOWĄ: Administracya „owej Relormy”. - 
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ZAŁĄCZNAJ de „łowej Reformy” (prrspekty, cyrkułarze, ezłoszene it p) przytmóje się za tene 2 R. od 109 ey dla rame 
śrowych, a 1 R oś 168 egz dlè miejscowyth: preńwmerałorów 


Strajki. 

Wiodeń.strajk krawiecki zakończył 
się. 

Drezno. Rozpoczęło tu strajk około 1509 ro- 
botników fabryki maszyn do szycia i odlewarni 
żelaza Towarzystwa akcyjnego, dawniej firmy 
Soiden i Neuman, wskutek onsgdajszej uchwały 
robotników metalowych. Około 800 robotników 
należących do wolnego zjednoczenia niemieckich 
robotników metalowych dotąd nie przyłączyło 
się do strajku. 

Nantes. Dziewięćset robotnie fabryki tytoniu 
oświadczyło soliłamość ze strajkniącymi robo- 
tnikami i rozpoczęło strajk. 


„Skmyłżelszimus" przed sąlec. 
Hamburg. Redaktor monachijskiego pisma 
„Simplicissimus“ Gnibransoń został skazany 
przez sąd tutejszy na 3 miesiące wiezie- 
nia za rycinę, która nbliżała zarządowi tutej- 
szej marynarki. Rycina nosiła tytuł: „Wórman 
gibt die Leiche nicht zurück”. 


Obsirukcya w skurczynie. 
Belgrad. W skupczynie młodoradykali prowa- 
dzili wczoraj w dalszym ciągu obstrukcyę. Na 
żądanie ich posiedzenie uznano za tajne. Po 
pół godzinie podjęto jawne obrady. O godz. 7 
wieczór odroczono obrady do poniedziałs n. 


Bard. Merry de Wal. 

Rzym. (Ag. Stefani). Doniesienie angielskich 
dzienników, jakoby kardynał - sekretarz stanu 
Merry de Val po ogłoszenin papierów Monta- 
gniniego podał się do dymisyi, zostało formal- 
nio i wyrażnie zdementowane. Sekretarz stanu 
cieszy się i nadal zupełnem zanfaniem papieża 
i kolegium kardynalskiego. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że informa- 
cya „Fremdenblattu“ o przyjeździe jakoby na 
kuracyę do Bad Hall cesarza Wilhelma jest zu- 
pełnie nieprawdziwą. 

Wiedeń. Jak się „Zeit“ dowiaduje, cesarz 
złożył życzenia generalnema adjutantowi Paa- 
rowi z okazyi 20-letniego jubileuszu jako adju- 
tania. Cesarz nadał hr. Paarowi wielki krzyż 
orderu Szczepana. 

Vołasca. Przybył tu arcyks. Rainer z mał- 
żonką. 

Tarent. Król Wiktor Emanuel w tewarzy- 
stwie ministrów Tittoniego i Mirabella odjo- 
chał do Pireus. 

Riaritz. Carowa-wdowa rosyjska przybyła 


Tulon. W pobliżu jachtu króła angielskiego 


Awana Posadą Olebowską,le-|koło okrętu wojennego „Jena*, aresztowano 
żąca u stóp „góry. Sum Sanok, leżący na górze, | pewnego 


Niemca, który podaje, że jest proieso- 
rem. Zdołał on na małym parowca dostać się 


Sanok. Fabryce suneckiej nie grozi na razie |do arsenału. 


niebezpieczeństwo. 
Przemyśl. Na ratunek z powodu wylewn Sa- 


skich — mówi Puriszkiewicz. — Powiększenie |nn, wyjechało do Sanoka pół bataliona pionie- 
funduszów na szkołę jest konieczne, lecz po-| rów. : 


winna ona być narodową, nie areną walk poli- 
tycznych i propagandy. — Puriszkiewicz koń- 
czy mowę wykładem rozmowy Sokratesa z Glau- 


Froces ruskich akademików, 


Z teatru. 


„Don Carios“, tragedya w 5 aktach a 11 obra- 
zach Fr. Schillera. Przekład Jana Kasprowicza. 


Wieden. Sąd wiedeński, delegowany dla prze- (Scena 1i2 w tłómaczeniu Adama Mickiewicza), 


konem, zaznaczając, że posłowie nie chcą na-| prowadzenia rozprawy przeciw ruskim akade- 


śladować przykładu Glaukona, 
trzeba się uczyć, a potem rządzić. 


że najpierw |mikom o napad na uniwersytet lwowski, poru- 


czył śledztwo w tej sprawie adjunktom Wetel- 


Prezydent Gołowin zwraca uwagę mowcy, | werstowi i Kadecce. 


że słowa jego, wypowiedziane pod adresem in- 


wicza (Oklaski). 

Bobrińskij podnosi, ża kadeci wojnę mi- 
nową zorganizowali świetnie. — Nie napróżno 
istnieją i towarzysze z granatami ręcznemi, ale 
waszą artylerya... 


ści i nie znajdzie w wykonaniu ich żadnego za- 
dowolenia. 

Od chwili, w której młoda macocha postano- 
wiła oddać dzieci do szkół i rzekłe sobie: „Za 
tydzień nie będzie ich tutaj, bedę samą!* — 
starała się zapomnieć o nich i o tem, że bę- 
dzie dla nich tak okrutną. W głębi swego czy- 
stego sumienia czuła niepokój, nie chciała my- 
śleć o roli, jaką odegra wobec ojca. Zatopiła 
się cała we wspomnieniu swego Andzia. 

W sihem napięciu rozpaczy wywoływany 
wyobraźnią obraz zmarłego synka stawał przed 
nią jako żywy, uśmiechnieqy i zacierał stra- 
szne wspomnienie dnia, w którym go ujrzała 
leżącego na łóżeczka z woskowemi rączkami, 
złożonemi na krzyż, zesztywniałego, z biedną 
buzią otwartą i z zamkniętemi „na zawsze 0- 
czkami; chwiię' w której przyszli zamknąć tru- 
mienke nad tą kochaną matą istotą, wczoraj je- 
szcze wesołem i pełnem życia dzieckiem. 

Widziadło stawało się tak jasne i wyraźne, 
że odczuwała niezwałczoną chęć nadania choć 
pozoru rzeczywistości swoim uczuciom i potrze- 
bę uczynienia czegoś, w czemby jej ubóstwiany 
mały miał jakiś udział. 

Zaczęła zrywać najpiękniejsze gałązki wrzo- 
sów i trawek, by niemi upiększyć jego pokój. 
Od czasu gdy przeniesiono Andrzejka na cmen- 
tarz, który jakby na ironię nosił nazwę „willi 
róż”, matka nie pozwoliła nikomu poruszyć ża- 
dnego przedmiotu w jego pokoju. 

Ileż to kobiet stara się w podobny sposób 
przedłużyć istnienie nkochanej osoby, zachowu- 
jąc w całości wszystkie przedmioty, któremi się 
one posługiwały. Gdy po pewnym czasie znika 
posiadaczka tych skarbów, wszystko, co dla 
niej było tak drogiem, dla innych jest tylko 
bezużyteczną, lichą starzyzną. 

W przeciągu 4 miesięcy nie zapomniała ani 
razu zajrzeć do pokoiku, gdzie drogi jej synek 
wydał ostatnie tehnienie, sama zwykłe Ścierała 
kurz, otwierała okiennice, przeglądała ubranka, 


Występ gościnny M. Tarasiewiczą. 


Od bardzo dawnych czasów tragedya Schillera 
o Don Carlosie żyje opromieniona najlepszemi 
tradycyami na deskach sceny krakowskiej. Naj- 


led m l , Sledztwo potrwa prawdopodobnie kilka mie- wybitniejsze siły aktorskie, od Modrzejewskiej 
nych posłów, dotyczą i jego samego, Puriszkie- |sięcy, a rozprawa przed trybunałem przysięgłych | począwszy, a na najmłodszym w szeregu wczo- 


kilka tygodni. 
Podróż ceserza do Pragi. 


rajszym gościu naszym p. Tarasiewiczu skoń- 
czywszy, próbowały z największym sukcesem 
sił swych w arcydziele niemieckiego poety, 


Praga. Wedle oticyalnych informacyj, cesarz |który w niedościgniony sposób posiadł sztukę 


przybędzie tu 15 b. m. po południu. 


łączenia szerokiego gestu klasycznego z głębo- 


które okrywały małą postać... Czyniła to wszy-| było głos Witka — w zeszłym roku tak się 


stko z beznadziejną rozpaczą w duszy. 
Dziwnie smutną i przejmującą była postać 


jasnowłosej kobiety w ciężkiej żałobnej szacie |ale zobaczymy go w niebie 


ucieszył; jabym go chciał tak uściskać! 
— Skoro on już nie żyje, jest to niemożliwe; 
zapewniała 


z olbrzymim pękiem białych kwiatów w rękn.| Alinka. 


postępującej wolnym krokiem ku willi, która 
widniała zdala wśród ciemnych świerków i paim. 
jaśniejącą różową barwą radości i nadziei; ona 
zaś szła jak się idzie na grób, by go przykrać 
kwiatami. 

Pani de Fresne, wchodząc tylnemi drzwiami, 
był tak zajęta swemi myślami. iż nie zwróciła 
uwagi na woźnicę, inyjącego kala angielskiego 
wózka, co świadczyło, iż jej smutna przechadz- 
ka była znacznie dłuższa, niż zwykle, i że dzie- 
ci musiały już powrócić dawno. 


— A Łazarz zmartwychwstał i Pan Jezus 
też. A gdyby on tak zmartwychwstał, przecież 
ja codzień proszę o to Pana Boga i mamusia 
też z pewnością, jestem pewny, — to byłby 
cud, nie więcej. Przecież istnieją cuda, czemuż- 
by Pan Bóg nie mógł uczynić go dla nas?... 

Istotnie spełniał się w tej chwili cud, tylko 
nie taki, o iakim marzył dziewięcioletni chrze- 
ścijamin. Na słowa jego. tchnące dziecinną wia- 
rą, w dnszy słachającej go kobiety, która w 
niedalekiej przyszłości miała się przeistoczyć 


Idąc korytarzem, wiodącym do pokoju zmar-|dla nich w surową macochę, dokonywało sią 


łego syna, drgnęla ze zdziwienia, ujrzawszy drzwi 
nia domkulęte i słysząc głosy Alinki i Witka, 
których obraz prześladował ją cały ranek. 

Wstęp do pokoju był wszystkim wzbroniony, 
cóż ich ośmieliło dzisiaj, że weszli tam? Zatrzy- 
mała się przed drzwiami, przyciskając wrzosy 
do silnie bijącego serca. chciała słyszeć, co mó- 
wiły dzieci ze sobą. Pokój był nawpół ciemny, 
oświetlony tylko promieniem słońca, który się 
przedostał przez szparę okiennicy i biegł aż do 
przymkniętych drzwi. Elżbieta śledziła ruchy 
dzieci z jakiemś nieokreślonem wzruszeniem, 
zrozumiała, że dzieci wyprzedziły ją w okaza- 
niu pamięci swemu nieobecnemu towarzyszowi 
zabaw. 


zmartwychwstanie. Ożywały zamierające wznio 
słe cnoty: sprawiedliwość, miłość i obowiązek. 
Objaw dziecięcej miłości i pamięci o zmar- 
łym wstrząsnął jej duszą do głębi i obudził 
dawne, tkliwe uczucia dla sierót. Pchnięta na- 
głym porywem wdzięczności, weszła szybko do 
pokoju, przygarnęła je do siebie i przyciskając 
gorąco do serca, oddaia im kwiaty, mówiąc: _ 
— Połączcie i moją wiązankę z kwiatami. 
ofiarowanemi przez was. | msz l 
Po tych słowach znown pieściła i tuliła 
dzieci, a pod wpływem tych pocałunków zni- 
kały jedne po drugich te nieszlachetne uczucia, 
jakie zakradły się do jej duszy. Okrutne posta- 
nowienie, zazdrość, i niewyjaśniona nienawiść 


Witnś i Alinka z całą naiwną serdecznością |i chęć bezzasadnej zemsty —  przetapiały się 


pragnęli, by ich braciszek podzielił z nimi ta- 
dość tego dnia uroczystego; przynosząc mu 
w podarku wielkanocnym kupione przed kościo- 
łem jaja oraz mnóstwo kwiatów, zebranych 
w ogrodzie i parku. h i 

— Ten bukiet postaw tutaj — mowila Ali- 
na do brata — pamietasz, jakeśmy zbierali dla 
niego te złote chrząszczyki na różach? 

— A tam trzeba położyć jaja — słychać 


w dawne serdeczne uczucia. Kochała je znawu. 
płacąc miłością za ich miłość dla zmarłego. — 
Miała uczucie, że straconych odzyskała znowu, 

Nejwiększa tajemnica odrodzenia, którą dnia 
tego obchodził kościół, dokonała się i w sercu 
zranionej bólem matki. 

Miłość pokonała nienawiść, życie trynmfowało 
nad śmiercią. 


Nr 160. 
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Niedziela, 7 Kwietnia 1907, 


kim tragizmem, ujętym w ramy najkunsztowniej 
oprawionego słowa. 

Wczorajsze wznowienie „Don Carlosa", przy- 
gotowane w całości z uznania godną staranno- 
ścią wystawy, w nowej przeważnie obsadzie 
ról, przyniosło nam dobrze utrwaloną w pamięci 
publiczności krakowskiej kreacyę infanta w grze 
p. Michała Tarasiewicza. Stworzył ją artysta 
przed niewielu laty, gdy próbował do szerszego 
lotn skrzydeł, które dziś unoszą go na fiukta 
wielkiego repertoaru. 

W cykła najcelniejszych ról, Don Carlosa 
słusznie zaliczać może p. Tarasiewicz do naj- 
eelniejszych swoich popisów. Łączy w niej ar- 
tysta właściwą sobie słodycz ujęcia młodzień- 
ezej postaci zakochanego królewicza z królew- 
skim gestem dostojeństwa i „niepowszednią siłą 
uczucia. Bogatą skalą cieniów oddaje p. Tara- 
siewicz walkę wewnętrzną duszy, wiodącą mło- 
dzieńca do tragicznego zakończenia, W meto- 
dzie twórczej zauważyć można było silniejsze 
akcenty dramatyczne, pogłębienie psychiczne 
roli i szerszy ton, którym artysta popisową swą 
kreacyą na pierwszy plan wysuwa. 

Otoczenie artysty stworzyło w całości bar- 
dzo harmonijny zespół, w którym tragedya ja- 
śniała wszystkiemi swemi błaskami. Bardzo ła- 
dnie, z dnżą siłą uczucia i dyskrecją artysty- 
czną oddała rolę królowej pani Borodzicz, 
która każdą nową rolą składa dowód pracy i 
rozwijającego się coraz bardziej talentn. 

W rolę księżniczki Eboli włała p. Wysocka 
wieie pierwiastku dramatycznego, wydobyiego | » 
z wielką siłą i doskonałem odczuciem. — Gro- 
źnym i surowym księciem Albą hył p. We- 
grzyn M. ponurym inkwizytorem p. Jednowski 
Jako markiz Poza wyróżnił się, jak zawsze, 
siłą uczucia i porywem młodości p. Mielewski. 
P. Andruszewski, któremu gg 3 w udziale 
rola dumnego Filipa, indywidualizmem swym 
zapewnił tej roli właściwy koloryt i umiał u- 
czynić ją zajmującą i żywą. 

W bardzo efektownej wystawie tragedya 
Szyllera była w tegorocznym repertoarze jednem 
q celniejszych usiłowań reżyseryi, której za- 
pisać należy wyraz dobrze zasiużonego uznania. 

Teatr był zapełniony po brzegi. W. Pr. 


Kronika. 


Kraków, niedziela 7 kwietnia, 
Kalendarzyk kościelny: Epifaniusza b. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
ułońca o godz. 5 min. 14, zachód o godz. 6 min. 14; 
długość dnia godz. 13 minut 1. 


Teatr miejski w Krakowie: po południa 
„Tamten*, wieczór „Moralność pani Dulskiej“. 

Swięcone w „Sokole* krakbwskim. 

Losowanie dzieł sztuki Tow. przyj. 
pięknych o 11 rano. 

Wyścigi kolarskiego oddziała „Sokoła” pod- 
górskiego na walcach w sali „Sokoła“ o 7 wiecz, 
Repertuar teatru lwowskiego: 

Q godzinie wpół do 4 po południu: 


sztuk 


„Ach to Za- 


Towarzystwo Stolrzy o | Kntomyi i Zebrzydowskiej 


kopane*; wieczorem o godz. 7 „Zyofryd* Wagne- 
ra, pożegnalny występ Bandrowskiego. 


Następny numer „N. Reformy“ wyjdzie we 
wtorek 9 b. m. rano. 

Święcone w Resursie urzędniczej, które od- 
było się wczoraj wieczorem w salach botelu Sa- 
skiego, miało przebieg bardzo poważny, a zgroma- 
dziło przy stole biesiadnym przeszło 160 członków, 
w tem wiele pań. Poświęcenia stołów, zastawio- 
nych efektownie i gustownie, dokonał ks. Jan 
Święcicki, katecheta szkoły św. Floryana, Za- 
gajając uroczystość święconego odpowiednią prze- 
mową. Następnie prezes Resnrsy, rejent K lemen- 
siewiez, przemówił serdecznie, pijąc zdrowie 
członków wydziału, jako gorliwych współpracowni- 
ków dla dobra i rozwoju Towarzystwa. Wielkie 
wrażenie wywarła mowa dyrektora szkoły przemy- 
słowej, dra Ernesta Bandrowskiego, pełna 
głębokich myśli. 

Mowca podniósł serdeczny nastrój, jaki zawsze 
panuje wśród członków Resursy i jej znaczenie, 
jako ogniska Życia urzędników i inteligeneyi kra- 
kowskiej. Do tej serdeczności i solidarności wzy- 
wał także mowca poza Towarzystwem w stosunku 
do całego społeczeństwa, a zakończył toastem na 
zdrowie członków Resursy. P. Niklas pił zdro- 
wie rodaków, Żyjących za kordonem, inż. Win- 
kier wniósł toast na cześć zasłażonegu i cieszą- 
cego się wielką sympstyą i rzacunkiem członków 
prezesa p. Klemensiewicza. Gorąco przyjęty został 
toast dra Petelenza na cześć pań. Ostatni toast 

„kochajmy się* wniosł adwokat dr Lewicki. 

Po uczcie rozpoczęła się ożywiona zabawa to- 
warzyska i tańce przy dźwiękach muzyki 56 pułku. 

Wieczór ku czci Krasińskiego. Staraniem To- 
warzystwa kolonij wakacyjnych młodzieży szkół 
średnich odbędzie się w teatrze miejskim w ponie- 
działek dnia 15 kwietnia wieczór ku czei Zygmun- 
ta Krasińskiego. Słowo wstępne wypowie prezes 
Akademii umiejętności prof. Stanisław Tarnow: 
ski. ' Komitet urządzający wieczór z szczególną 
starannością położył nacisk na artystyczną wartość 
interpretacyi utworów poety, pozyskując do ich wy- 
konania pierwszorzędne siły. I tak w deklamacyj- 
nej części programu weźmie udział p. Michał Ta- 
rasiewicz, najświetniejszy dziś bezwątpienia in- 
terpretator polskiej poetycznej mowy. Znakomity 
artysta wygłosi kilka celniejszych utworów poety, 
między innemi wyjątki z „Wstępu“ do „Irydyona*. 
Z młodszych artystów krakowskiej sceny, pozyskał 
komitet p. Józefa Węgrzyna, którego talent 
w zakresie ról deklamacyjnych w ciągu dwnuletnie- 
go pobytu na krakowskiej scenie niejednokrotnie 
tak chlubnie się zaznaczył. P. Węgrzyn wygłosi 
jeden z wierszy lirycznych Krasińskiego: „Znasz 
co namiętność?, — Na deklamacyę zbiorową wybra- 
no wspaniałą scenę „wielkiego dyaloga* Irydyona 
z Ulpianem, w której goninsz poety wypowiada się 
w całym blasku piękna i Świetności. Kierownictwo 
prób tej deklamacyi zbiorowej, w której biorą u- 


dział chóry młodzieży, od dni jaż kilku prowadzi 
umiejętnie artysta teatru miejskiego, p. Maryan 
Jednowski. 

Wątpić nie należy, że wieczór ku czci Krasiń- 
skiego, po raz pierwszy urządzany z takim nakła- 
dem wysokiego artystycznego starania, wzbudzi po- 
wszechne zajęcie, zwłaszcza, Że części deklamacyj- 


zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne. 


Poszzkuje się 


mieszkania z całem utrzymaniem dła panny 

przy uczciwej rodzinie. Zgłoszenia z podaniem 

warunl:ów pod F. N. C. poste restante Kraków. 
276 13 


Lekeyi I konwersacyi 


języka niemieckiego ndziela się po umiarkowanej 
cenie. M. P. post. rest. Kraków. 275 1 3 


Kucharka 


dobrze i samodzielnie gotująca potrze- 
bna do fabryki blizko Krakowa od 15 KRAKÓW = "zh 
kwietnia. Pensya 24 K. Adres złożyć Rek gia najniższych. 


w Administracyi „N. Reformy". 1550 
mający rok, lub 


Chiepiec dwa lata prak- 


tyki sklepowej, znajdzie miejsce w han- 
dlu Korzeni i win — M. Rajkowska, 


Nowy Sącz, dworzec. 1530 2 2 |Szkoły 


wlaną potrzebny natychmiast. Zgłosze- 
nia z podaniem warunków pod adresem: 
Teodor Hoffmann, Rzeszów, 


Eobry towar — Niskie ceny. 


Il 


handel żelaza 


Kraków, Rynek 9. 


polec na sezon wiesenny 

nejwiększy wybór Narzędzi 

rolniczych po cenach naj- 
tańszych : 


Łopaty i motyki, prasowane i kute, 
Grabie kute i stalowe „Adler“, 
widły do suopów i nawozu, 
Noże i nożyce ogrodnicze ręczne, 
Nożyce na drążek i szpalerów. 
Narzędzia drenarskie i drogowe, 
Siatki i drut kolczasty do ogrodzeń, 
Szczotki druciane i skrobacze do 
drzew, 269 1 0 
Piewiacze i pazurki do kwiatów, 
Łopatki do przesadzania roślin, 
Sikawki ręczne i Hydronety, 
Konewki do podiewaria, 
Garn. narzędzi dla młodzieży. 
Wszelkie inne narzędzia najtaniej. 


EAC "| 
Największy krakowski magazyn naczyń kuchennych. 


osmzormpo bjs efnucoyśm JASNIMOJA Z ETURJAQUIUZ 


Tlustr. cenniši gratis I franko. 


Reprezentacya Akcyj. Browaru Tenczyáskier 
w Krakowie, Bl. św, Tomasza tl (hotel Saski), 
poszukuje 2 zdolnych agentów i 2 pat 
z egzaminem rachunkowości do prowa 
dzenia ksiąg. 

Zgłoszenia przyjmuje się tylko pi 
semne. 270 28 


panem Krok Owzzą 


PAAEDIA KAWY wyberowe gatunki 


OEI „BOrątego powietrza” 


M. JAWORNICKI. 


LALKI Wolska I 


W KRAKOWIE, największy wybór pięknych, prak- 
tycznych I trwałych LALEK oraz kinika 


Po 6-cio miesięcznym pobycie we 
Lwowie w hotelu Georga powróciłem 
lo Krakowa ze swą słynną 


Xoncertowg Kafielq 


| przyjmuję zamówienia. M. L. Rich- 
ter, Taj Kraków, RBrzo- | Zlecenia z prowincyi załatwia najsumienniej 
owa 12 


połeca częściowo 
* hurtownie 


Rawy palonej 


najnowszym 
i najlepszym spo: 
sobem za pomocą 


Ć 


| sł 


Telefon Nr. 


203 64 0 


Technik 


z nkończonym wydziałem budownictwa 


Przemysłowej i praktyką budo- 


274 28 


śmierci Ś. p. 


śrecyniność! 


lalki z prawdziwemi wło- 
sami do czesania, z bla- 
szanemi głowami i w kra- 
kowskich strojach, buciki, 
pończoszki. kapelusikiitp. 
w największym wyborze 
na składzie. 24] 5 20 


EMIL 


257 7 8 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie. nl. Jagiellońska 10. 


OSZKIEŃ GMYSIYCZRYCH 


137 B. 


ścicielami lwowskiej firmy: 
mnie nie łączy. 


w Krakowie, ul. Grodzka I. 58/R. 


nej programu odpowiadać będzie równie harmonijne 
dobrana część wokalne-muzyczna. 

Pozostała jeszcze w niewielkiej ilości bilety na- 
bywać można u sekretarza Towarzystwa (pe cenach 
zwykłych, bez dopłaty uiszczanej w kasie zama- 
wiań) w lokalu redakcyi „Czasu“ (uł. św. Toma- 
sza l}. 32) codziennie od godz. 5 do 8 wieczór. 

Zdrowie Stanisława Wyspiańskiego. Znake- 
mity poeta powraca, jak już donosiliśmy, powoli 
do zdrowia. Dowodem tego nowe jego wyduwnictwa. 
Przed kilkoma tygodniami wydał tłomaczenie „Oyda“ 
Cornaille'a, wczoraj zaś afisze doniosły o ukazaniu 
się na pułkach księgarskich nowego dramatu p. t. 
„Powrót Odysa*. 

Koło mieszczańskie a wybory. Wydział Koła 
mieszczańskiego zwołał wczoraj zebranie członków 
Koła dla narady nad akcyą i stanowiskiem przy 
wyborach do parlamentu. W zebraniu, któremu 
przewodniczył prezes p. Kosobucki, wzięło udział 
kilkudziesięcin członków. Wywiązała się długa dys- 
kusya na temat wyhorów, w której mowcy pod- 
kreślali konieczność wzięcia żywego udziału w akcyi 
wyborczej i agitacyi. W rezultacie wybrano ścisły 
komitet przedwyborczy Koła mieszczańskiego, który 
zwoła w przyszłym tygodniu drugie zebranie ezłon- 
ków. celem uzupełnienia komitetu, oraz narady nad 
taktyką i akcyą wyborczą. Jest to jaż drugi ko- 
mitet krakowskich rękodzielników, gdyż przed dwoma 

dniami zawiązał się, jak to jnż pisaliśmy, cechowy 
komitat wyborczy. 

Uczta na cześć Wład. Żeleńskiego odbędzie 
sią — jak wiadomo we środę, 10 b. m., o go- 
dzinie 8 wieczorem, w restauracji starego rę 
Komitet prosi o rychłe zapisywanie się w iokału 
Koła literackiego (ulica Wiślna 1. 5), w Towarzy- 
stwie mnzycznem (stary teatr. [I p.), lub w re- 
stuuracyi starego teatru. 

Q zaczadzeniu będzie mówił prof. Wachhołz na 
posiedzeniu krakowskiego Towarzystwa lokarskiego, 
10 b. m., o godzinie 6 wieczorem, w domu lekar- 
skim. Wykład objaśniony będzie demonstracyami, 

Tow. rady opiekuńczej odbyło wczoraj walna 
zebranie członków pod przewodnictwem wicepreze- 
sa p. Szybałskiego, radcy sądu wyższego. Przed- 
stawione drukowane Sprawozdanie z czynności Za- 
rządu walne zebranie przyjęło do zatwierdzającej 
wiadomości. Następnie Kierownicy rad opiekuńczych 
krakowskiej i podgórskiej radcy dr Bujak i Szaro 
składali sprawozdania z czynności za rok ubiegły. 
Zebranie zakończyło się releratami dra Bujaka, p. 
Czernego. dra Żeleńskiego i dra Knumunieckiego, 
jako sprawozdaniami z obrad pierwszego austrya- 
ckiego kongresu dla spraw opieki nad opuszczone- 
mi dziećmi, odbytego w Wiedniu. 

Polska pielgrzymka do ziemi świętej. Chcą- 
cym wziąć udział w pa waj pielgrzymce do zie- 
mi św., mającej wyruszyć z Krakowa dnia 30 sierp- 
nia b. r. przypominamy, że z powodu ograniczonej 
liczby pielgrzymów należy zgłaszać się jak naj- 
wcześniej do O. Janickiego Zygmunta, kustosza 
Braci Mniejszych w Krakowie ułica Reformacka |]. 
4. Koszta pielgrzymki z całem utrzymaniem wy- 
noszą: I klasa 540 koron, II 460 koron, III klasa 
340 koron. 

Popis szkoły dramatycznej M. Przybyłowicza. 
W niedzielę 14 b. m. odbędzie się w sali hoteln 
Saskiego przy ulicy św. Jana drugi doroczny po- 
pis nczniów szkoły dramatycznej p. Michała Przy- 


objęło na własność 


Skład wyrobów- meblow ych 


Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. — 
Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alf. Wawrzecki. 


JALARNIĄA KAWY 


i tapicerskich 


KRAROGSKI ZAKŁAD OITRAŻGO 
I tobryku mozaiki szklanej 


S. 6. ŻELEŃSKIE 


Telefon Nr. 137 


Kraków, ulica Swoboda |. 2. 


(dawniej pod firmą prof. W. Ekielski i A. Tuch) 
pod kierunkiem art. Jana Bukowskiego artysty malarza. j 
Wszełkie prace w zakresie art. malarstwa na szkle (2 piece gazowe do wypa- | 
lania). — Nowość mazaika prawdziwie wenecka. — Ceny wskutek wielkich 
zapasów szkła pozostają dotychczasowe, — Kosztorysy ifachowa porada bezpłatnie. 


Najstarszy i najtańszy w „Galicyi magazyn ułepszonych Singera 


maszyn Go szycia pod lirmą 


w Krakowie, Rynek 18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do 


sławy fabryk. 


Nie używam więcej przy mojej 


Józefa Iwanickiego z obecnymi wła- 
„J. Iwanicki” nic 
25 13 © 


znakomitej dobroci 
zegarki i zegary pen- 
dułowe, oraz warto- 
4 ściowe eleganckie wy- 
5) roby złote i srebrne 
poleca najtaniej 


GOLDWAGCER 


edwroiną pocztą. 258 2 10 


R. Pawiewski 


najnowszych konstrukcyi, z najlepszych, światowej 


Specyalnosć | Ulepszone Singera maszyny do 
szycia i do haftu przez hafciarnie i pracownie kra- 
wieckie wypróbowane i za najlepsze uznane, ch, $ 
>) dające się wybornie do haftów białych iwypakiych, $ 
57 których żadne inne maszyny wykonywać nie potrafią. 

Niezrównane w szyciu i niedoścignione w ha- 
fcie, na wszystkich wystawach premiowane najwyższemi nagrodami. Szyją 
nadzwyczaj lekko i zawsze, nawetpo długoletniem używania zupełnie cicho. 
Do nabycia wyłącznie tylko w moim magazynie maszyn. 

Bezpłatne kursa nauki haitów w miejscu i na prowincyi. — Żądajcie 
cenników wraz z historyąmaszyn do szycia i opisem sposobu haftowania. 


Uwaga! 
firmie dopisku „dawniej J. Iwanicki“, gdyż od 


Dostawca 


Bogato ilustrowany polski 
CENNIK 


wysyłam na żądanie darmo. 


byłowicza. Odegrana zostanie komedya dwuaktowa | szość, natomiast prawdą jest, że wniosku socyalnego 


„Nowożeńcy* Bjórnsona i jednoaktowa komedya 
Al. hr. Fredry „Nikt mnie nie zna*. Początek o 
godzinie 8 wieczór. Bilety w cenach po 3, 2, 1 
kor. na sali i po 50 hal. na galeryi są do naby- 
cia w szkole dramatycznej przy ulicy Kopernika 
L 36, a w dniu przedstawienia od godz. 4 po po- 
ładniu przy wejściu na salę, 

Zuchwały oszust. Wczoraj po poładniu zdarzył 
się w naszem mieście fakt oszustwa, świadczący o 
wielkiej zuchwałości sprawcy, który spełnił go w 
oczach Meznej publiczności. Do budynku głównej 
poczty przyszedł kilkunastoletni terminator ślusar- 
ski Jan Jasionka, wysłany przez majstra p. Pogo- 
rzelskiego z banknotami w wysokości 30 koron, z 
poleceniem zmłany banknotów na drobną monetę. 
Chłopiec, udawszy się do okienka parterowego, 
przy którem sprzedają znaczki pocztowe, prosił o 
zmianę pieniędzy, ale otrzymał odpowiedź odmo- 
wną. Zakłopotany odszedł i począł się namyślać, 
gdzie ma pójść zmienić banknoty, gdy zbliżył się 
do niego jakiś dostatnio ubrany, 20-kilkuletni mło- 
dzieniec i ofiarował się z całą gotowością zmienić 
chłopcu pieniądze. Terminator z dobrą wiarą wrę- 
czył nałychmiast banknoty nieznajomemu, który w 
oka mgnieniu pobiegł szybko na pierwsze piętro 
gmachu pocztowego i zanim się chłopiec zoryento- 
wał i pobiegł za nieznajomym, ten znikł bez śla- 
du. — Na krzyk i płacz chłopca służba pocztowa 
przeszukała cały gmach, ale naturainie napróżno. 
Prawdopodobnie sprawca uciekł drugiemi schodami 
na podwórze, a stąd ulicą Wielopole w miasto. — 
Ze sposobu popełnienia tego rabunku należałoby 
wnosić, że sprawca był dokładnie obznajomiony z 
rozkładem gmachu pocztowego. Policpa wdrożyła 
natychmiast śledztwo, na razie bez skutku. 

Z ruchu ludności w Krakowie. Od 24 do 30 
marca urodziło się dzieci żywo 51, nieżywo 3, 
zmarło osób 58 (w tem obeych 18), z tych z gru- 
źlicy 17 (6), z zapalenia płuc 7 (1). 

Choroby zakażne w Krakowie. Od 24 do 30 
marca było przypadków płonicy 8 (ze śmiertelnym 
wynikiem 3), odry 1, durn brzusznego 6 (umarła 
1 osoba). 

Choroby zakazne we Lwowie. Od 24 do 30 
marca było przypadków: błonicy 7 (umarła 1 oso- 
ba), krztuśca 4, płonicy 4, odry 1, duru brzuszne- 
go 1, nagminnego zapalenia opon 2 (umarła 1 
osoba). 

Z ruchu wyhorczego. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Do szan. Bed. „N. Reformy“ w Krakowie. 
Na podstawie §. 19 u. p. upraszam o następujące 
sprostowanie w najbliższym numerze i na odpo- 
wiedniem miejscu: W nrze 165 „Nowej Reformy* 
z d. 4 kwietnia w rubryce: „Dębica, 3 kwietnia*, 
relacyonującą o moim wiecu w Dębtcy, podano 
fakta, nie odpowiadające rzeczywistości. I tak: 
Nieprawdą jest, jakobym obiecał wyborcom wybu- 
dowanie kolei Jasło-Dębica, natomiast prawdą jest, 
żem przyrzekł popieranie budowy tejże kolei. Nie- 
prawdą jest dalej, jakobym powiedział: „iż dążyć 
będę do sojuszu z partyą Luegera*, natomiast pra- 
wdą jest, że powiedziałem, iż wyobrażam sobie 
konstelacyę polityczną w przyszłym parlamencie 
w ten sposób, iż Koło pójdzie z partyą katołicko- 
ludową z chrześciańsko-społeczną. Nieprawdą jest, 
jakoby wniosek socyalisty, Packana, „by mi zgro- 
madzenie uchwaliło wotum nieufności“, zyskał więk- 


1 p. Mfonga Wawrzeckiego 


i poleca go łaskawym względom P. 


i budowlany 


á i na prowincji. 
B. 
171 6 10 


ARTYSTYCZNYCH, vo CENNI ETC. 
2PROJLLPILEJ WYROMYWAG jS 
ZAKŁAD REPRODUKCY] FOTOTECHNICZNEJ i 
ra M PAU 
.JABŁOŃSKIiSp. sf 


O w KRAKOWIE © 


247 BTC sn a O -. zad U 


szycia i haftu 


tylko 10 koron. 


b tomów, z rycinaraj, 
tylko 4 K. 


zamiast 6 K. tyiko IRK: 


Polski, z rycinami, zamiast 5 K, 
ko 2 K. 


4 K, tylko 2 K. 


Wszystko zupełnie nowc. „- 
5 K posyła frank. 


Tylko przez kilka dni jeszcze 


gy. Zakład artystyczno-kamieniarski 


naprzeciw cmentarza w KS 
=) wie, posiada wielki wybór goto- 
RS wych pomników zpiaskowca, gra- 
nitu i marmuru. Podejmuje się 
p, wykonania grobowców w miejsca 
231 18 0 


Ea Pez corn 
sprzedaje, jak długo zapes starczy: 
Dzieła Kalinki, 12 tomów, zamiast 30 K, 


Wsponinłenia generała Kołuczkowskiego, 
zamiast 10 K 


Sarnecki, Historya literatury francuskiej, 


Gloger, Ccografia historyczna dawnej 


Tarnowski, Studya do historyi literatury 
polskiej, zamiast $ K, tylko 2 K. 

Korolenko. Szkice i Opowiadania, zamiast 

252 8 g 


pującjait za 


M. TAFFETA nast. Ezięgarnia 
w Krakowie, ul. Szpitalna 1: 8. 


demokraty, Packana, któremn nawet zgromadzenie 
przemawiać nie pozwoliło — prezydyum nawet pod 
głosowanie nie poddało. Nieprawdą więc jest wobec 
tego stanu rzeczy, „jakobym cufnął swoję kand;- 
daturę", bo do tego nie było przyczyny. „natomiast 
prawdą jest, że powiedziałem, iż wniosek Packana 
dlatego niemile mnie dotyka, że z kandydaturą 
moją się nie narzuceałam, lecz przez komitet dębicki 
do kandydowania zostałam zaproszony. Po tych 
słowach powstało oburzenie przeciw Packanowi i 
całe zebranie chórem wydało okrzyk na cześć moją. 
Nieprawdą jest wreszcie, jakoby przy głosowaniu 
nad wnioskiem „wyrażenia mi podziękowania i sò- 
ldarnego głosowania za mną na posła do paria- 
mentu, oświadczyło się za tym wnioskiem około 30 
na przeszło 100 obecnych* — natomiast prawdą 
jest, że za tym wnioskiem na 300 obecnych oświad- 
czyło się co najmniej 280 uczestników. Kraków, 
dnia 5 kwietnia 1907. Ks. Pastor". 

Skazanie oszustów. Z Budapesztu telegra- 
fują: Sąd skazał b. urzędnika kasy Oszczędności 
Vormiczka, który w oszukańczy sposób sprze- 
niewierzył 300.000 koron, na 1 rok i 10  miesię- 
cy więzienia a jego towarzysza Eugeniusza Dö- 
bresiego, który przy dokonaniu sprzeniewierze- 
nia był mu pomocnym, na 1 rok i 3 miesiące wię- 
zienia, 

Samobojstwo z powodu choroby. Z Wiednia 
donoszą: Karolina Redo, służąca u jednego leka- 
rza, sama sporządziła analizę swego moczu i skon- 
Btatowawszy cukrówkę, wbiła sobie wczoraj nóż 
w serce. Umarła w drodze do szpitala. 

Ujęcie sprawców rabunku. TUjąto już dwóch 
sprawców rabunku dokonanego w pociągu Simreis- 
hamm-Malmoe w dniu 13 z. m. Jeden z nich były 
posłaniec pocztowy przyznał się do czynu, drugi 

agent handlowy przeczy, jakoby brał udział w ra- 
bunku. 

Tornada. Depesza z Nowego Orleanu donosi: 
W stanach Lusiana, Missisipi i Allabama szalał 
tornado. Jak dotąd wiadomo, 25 osób straciło 
życie a 50 odniosło ciężkie rany. 


—— 


Odpowiedzialny redaktor i i wydawca 


Micran Konopiieni. 


| 
Kursa telegraficzne. 
Wiedeń 6 kwietnia. Losy: a) procentowe: „Austryackie 


zakładu kred. z obl. pr. z roku 1880 8-pre. 265—. Austr 
zakł. kr. z obl. pr. z r. 1889 3-pre. 274:—. Uregul. Du- 
naju z 1870 1. 100 złr. 5b-prc. 249—. Węg. Banka hip. 
po L00 zir. i-prc. 24550. Pożyczka serb. prem. po 106 fr. 
2-pre. 97:50, b) bezproc.: (Basilica) 5 zł. 21:50. Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 436—, Clary 40 zł. m, k. 
188—. Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 82—. Losy m. Kra- 
kowa 20 zł. 88'—. Pożyczka m. Lublany 20 sł. 56—. 
Ofen 43 zł. 168—, Falify 40 zł. 1700—. Czerw. krzyża 
anstr. T. 10 zł. 46—. Uzerw. krzyża węg. Tow. 5 zl. 
27:10. Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68—. Salma 
40 zł. m. 188-—, Pożyczka Sałeburga 20 zł. 8450. Tu- 
reckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 18225. Losy kom. 
m. Wiednia z 1874 r. 452— 

Beriin 6 kwietnia. Austryackie banknoty 84'80. Spiry- 
tus —— 

Paryż 6 kwietnia, W Renia 97-90. Mąka 28—. 


w w Krakowie, 
Wisina 3, 


. Publiczności, 261 2 0 


Handel delikatesów 


i wiu połączony z pokojami do niadań Redolfa 
Minasowicza w Wieliczce poszukuje zamiejsco- 
wego ucznia do praktyki Pierwszeństwo mają 
uczniowie z ukoń. 2 kl, szkół średnich. 26725 

powozy, ua 


Ra gumas śluby, chrzty, 


wycieczki i t. d.. wynajmuje po przy- 
ni: ana P. b a - Pędzi- 
295 17 0 


słynne w świecie 


KLATOWSKIE Wspaniałe 
i altrzynie GWOŹDZIKI 


odznaczone najwyższemi nagrodami : 


w Pradze, Wiedniu, Lyonia, Antwerpii, 
Amsterdamie, Hamburgo, Frankfurcie 


u. M 1495 10 

Wybór ólite . - - - - « 10 sztuk 30 kor. 
Gatunki okarowe do wy- 

stawy i reklamy. . 10 „ 20 , 

Gwożździki olbrzymie . .I0 „ 10 5 

Gwożdziki wspaniała . -10 „sk BISS 

Gwożdziki ogrodowe . .10 „ 250, 


Cenniki za darmo, opłacone. 
Fr. Spora 
wywóz gwożdzików 
Klatovy (Klaltan) Czechy. 


— Mloiiy, zdolny Polak 


ś | obracający się w sferach intcligencyi 
może z łatwością zarobić 30—40 koron 


prowizyi dziennie ze sprzedaży na raty 
polskiego wydania biblii. 
ki Zgłoszenia osobiste w hotelu pod różą 


> ,uigdzy 2—3, drzwi Nr. 25. 26825 
zparyłięę zegarów, zegarków, pierścion- 
è r j ? , > 
(EEG! ków, kolczyków — oraz inne 
s biżuterye złote i srebrne wy- 

sprzedaje się 256 55 


el za BEZCEM 
ul. Grodzka 26 


obok handlu p. Suskiego. 


POCOO 


A 


tyl- 


Zak 


Kierownictwo imstytucyi ilnansowej 


wzorowo zorganizowanej do odstąpienia w mieście powiat. w Galicyi, w zdro” 
wej, górskiej okolicy przy kolei żelaznej. 

Z objęciem stanowiska połączone nabycie na własneść z komfortem 

zbndowanej willi z ogrodem i korzystne a pewne umieszczenie kapitał. 

Zamiana na kamienicę w Krakowie nie wykluczona. 

Poinformuje administracya domu przy ul. Siemiradzkiego L 6 w Krakowie. 


266 2 5 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


i 


